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TYDZIEN. 


ROK V, 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Frou- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr. bl. 


Cena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsco 
kop, 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowiedzia do ilości po- 
wtórzćń. e 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L 
Chodżki | 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 
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nienie pośmiertne— Kronika sądowa. — Wspomnie- 
nia z kroniki miejscowćj— Pogadauki naukowe— 
Kilka słów o siłe żywych motorów przez F. K. 
Służewsktego.—Ukruchy = zebrał Flisak:— Nauka 
i sztnka — wiersz Z. Swiderskiego— Wykaz spraw. 
Ogłoszenia. 


Dnia 29 lipca 1877 r. 


ŚCISŁOŚĆ PRAWNA. 


Gazela Sądowa w bardzo ważnój 
sprawie, bo w kwestyi języka w zezna- 
niach sądowych, wypowiada następujące 
poglądy, ugiuntowane na dokłądnóm zro- 
zumieniu obowiązujących przej isów,i zwra- 
cające zarazem uwagę na pewne zbocze- 
nia w praktycznóm zastósowaniu tychże 
przepisów, 

„Fodiug art. 241 ustawy o wprowa- 
dzeniu do królestwa ustaw 1864 r., po- 
stępowanie w sądach tuiejszych ma się 
odbywać w języku ruskim, Przepis ten, 
stanowiący ogólną zasadę, co do używa- 
nia w sądach języka urzędowego, nie 
wyłącza przecież używania innego języ- 
ka tam, gdzie używanie języka tego, 
przez specyjalne przepisy ustaw nietylko 
nie jest zakazane, ale jest nakazane, 
Mówimy tu o zapisywaniu do protokółu 
śledztwa  pićrwiastkowego zeznań osób, 
które nie znają języka urzędowego. Je- 
żeli badana ma być osoba,  nieznująca 
języka urzędowego, podług art, 410 i 
450 Ust. Post. Krym., rozróżnić należy 
dwa przypadki: czy sędzia śledczy zna 
język, którym mówi osoba badana, czy 
nie zna go? W pićrwszym razie bada 
i protokół sporządza sam sędzia, w dru- 
gim ucieka się do pomocy tłómaczą, 
W pićrwszym jednak jak i w drugim przy- 


padku, zeznanie zapisane być powinno 
w języku, w którym zeznawała osoba 
badana, z dołączeniem tłomaczenia na 


język urzędowy. Pogląd ten na sposób 
zapisywania zeznań, poinijając już teore- 
tyczną stronę kwestyi, opieramy na tłó- 
maczeniu art. 409, 4581471 Ust. Post. 
Krym, i na porównaniu ich z art. 405 
Ust. Post. Cyw. Art, 409 i 458 mó- 
wią, że zeznania zapisywane być powin- 
ny do protokółu w pićrwszćj wsodte, 
własnymi badanego wyrazami, bez ża- 
dnych zmian, opus zezeń, dodatków, nie 
wyłączając nawet wyrazów gminnych, 
miejscowych i niezrozumiałych, które w 
nawiasie tylko objaśniane być powinny, 
Wyrażenia własnymi wyrazami, bez 
żadnych zmian, nie dozwalają zapisy- 
wać zeznania w innym języku, tylko w 
tym, w którym zostały złożone,  Zapisa- 
nie zeznania w jednym tylko jężyku u- 
rzędowym, stanowi naruszenie art, 409 
lub 458, dla tego, że w protokóle za- 
pisane zostały nie własne wyrazy bada- 
nego, lecz wyrazy tłómącza, Zakaz pra- 
wa  niedopuszczania zmian w zapisywa- 
fiu żeznań idzie tak daleko, žo prawo 
mie dozwalą bez zapisania do protokółu 
oryginalnych wyrazów, < tłómaczyć poje- 
dyńczych wyrażeń gminnych, miejsco- 


Z.7—39 | Ostatnia kw. księż, o g.12 m. 33 w. 
1-47 | Dlugość dnia god. 15 min. 32. 
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7—43 | Dnia ubyło god. 1 min. 34. 


wych i niezrozumiałych; zakazuje dalej 
przekładać zeznania z pićrwszćj na trze- 
cią osobę, z obawy, aby przy przekła- 
dzie takim nie została skażona mysl ze- 
znającego; niepodobna więć dopuścić, a- 


by. toż prawo aozwalało tłómaczyć całe 
zeznania, bez pozostawienia śladu tych 
wyrazów, którymi wypowiedziane zosta- 


ły, i bez pozostawienia tćm samém mo- 
żności sprawdzenia, czy tłomączenie wier- 
nie dopełnione zostało. Art, 471, tejże 
ustawy, stanowi, aby zeznania czytane 
były tym osobom, które je mają podpi- 
sywać, a głównie osobom, które je zło- 
żyły. 

Czytać, nie znaczy tłomaczyć, Czyta- 
nie jest czynnością prostą; tHómaezenie— 
skombinowaną i nie dla każdego dostę- 
pną. Prawo chce, aby zeznanie było 
czytane dla tego, iżby osoba zeznająca i 
osoby obecne przy zeznaniu, przekonały 
się, czy zeznanie było napisane tak, jak 
zostało złożone, Ustne tłómaczenie nie 
uczyni zadość wymaganiu piawa. Jeżeli 
zeznanie złożone np, po niemiecku, źle 
zostało zrozumiane i źle zapisane do pro- 
tokółu sporządzonego po rosyjsku, na 
pewno możha twierdzić, że taż sama po- 
myłka zajdzie przy ustnóm tłómaczeniu 
z języka rosyjskiego na niemiecki, ma- 
jącóm zastąpić czytanie, i jeżeli obecni 
przy  protokóle nie znają obu języków, 
pomylka przejść musi niepostrzeżona 
Stąd wyprowadzamy ponowny wniosek, 
że zeznanie powinno być zapisywane i od- 
czytywane w tym języku, w którym go 
złożyła osoba badana, inaczćj osoba ta 
pozbawiona zostanie możności robienia 
zarzutów przeciwko ścisłości redakcyi ze- 
znania. Ziesztą, i podpisanie zeznania, 
zapisanego w języku, którego osoba pod- 
pisująca nie 10zumió, jest czczą tylko 
tormalnością, gdyż logicznie rzeczy bio- 
rèc, nikt mie może podpisywać tego, cze- 
go nie rozumić, Nadto zaś art, 405 Ust. 
Post. Cyw., mówiąc o badaniu świad- 
ków, kategorycznie stanowi, że protokó- 
ły zeznań świadkow, nie rozumiejących 
języka urzędowego, sporządzają się w obu 
językach. Jeżeli więc w procesie cywil- 
nym, w którym idzie o rzeczy dające 
się wynagrodzić, prawo, aby nie dopu- 
ścić pomyłki, wymaga spisania protokó- 
łu w obu językach, niepedubna dopu 
ścić, aby mie żądało rękojmi tój w pro» 
cesie karnym, w którym idzie o honor, 
wolność lub życie człowieka, 

Nie wiómy jak odbywa się w cesar- 
stwie spisywanie protokółow tego 1odza- 
ju, alè u nas, gdzie nieznajomość języka 
urzędowego jest zjawiskiem codziennćm, 
sędziowie śledczy w widokach zmniejsze- 
nia swych zajęć, zaniedbują wszelkich rę- 
kojmij, wymaganych przez prawo przy 
sporządzaniu protokółów zeznań osób nie- 
znających języka urzędowego. W proto= 
kółuch sporządzanych przez nich, nićma 
zwyczaju pisac: a) w jakim języku py: 
tana była i odpowiadała osoba badana; 
b) czy sędzia śledczy zna język, którym 
zeznawała osoba badana; 


6 P. | Przemicnienie Pańskie 
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jaki sposób protokół był czytany; samo 
zaś zeznanie zapisywane bywa w jednym 
tylko urzędowym języku. Zeznanie tak 
zapisane, skoro dowiedzione zostanie, iż 
osoba baaana nie zna języka urzędowe- 
go, waży tyle co prosta notata, i nie 
można przywiązywać do. niego wiary, 
jaka właściwa jest protokółowi urzędo- 
wemu, Przeciwko podobnemu sposobowi 
zapisywania zeznań, ma prawo protesto- 
wać tak osoba badana, jak i każda stro- 
na, mająca interes w sprawie, narusze- 
nie zaś takie dotyczy zbyt istotnych form 
postępowania, aby w razie skargi nie 
pociągnęło za sobą nieważności, 1l w 
istocie, niepodobna nie lękać się smut- 
nych następstw praktycznych, gdy się 
uważy, że sędziowie śledczy, nie znający 
języka osoby badanej, sporządzają proto- 
kóly badań, nie używając wcale tlóma- 
cza lub używając tłómaczów z akt nie- 
znanych, być może i takich, którzy ma- 
ją interes w sprawie, i co do których 
wielkie zachodzi pytanie, czyby mogli 


do 


być wiarogodnymi świadkami, 

Ktoś zarzucić może, że niedość ścisłe 
zapisanie do pretokólu zeznania, złożone- 
go w śledztwie pićrwiastkowóm, nie mo- 
że mićć szkodliwych następstw, gdyż ze- 
znanie takie w śledztwie głównćni spraw- 
dzone być może. Lecz z podobnóm zda- 
niem nie możemy się zgodzić, albowiem; 
a) Ustawa Post. Krym. w art. 410 i 
4u0, oraz 471, przepisała sposćb zapi- 
sywania zeznań, i przepis ten nie może 
być oczytany za ezeze rozporządzenie. 
U) W wypadkach wymienicnych w art. 
626 Ust. Post. Krym., zeznania, złożone 
w śledztwie pićrwiastkowem, ulegają od- 
czylaniu w śledztwie głównem, a wów 
czas zeznania te sianuwią |odstuwę wy- 
iroku, pomimo, iż nie wegają spram dze- 
niu w śleditwie sądowóm, €) Jeżeli 
świadek, badauy w śledztwie pićrwiust- 
kowem, inaczćj zeznał w śledztwie glow- 
nem, piórwotne jego zeznanie, na zasa- 
dzie mt. 627 t, p., móże być czytane. 
Treść odczytanego zeznania, może więć 
wywołać przeciwko świadkowi zarzut nie- 
rzeteluego zeznania i wjłynąć ujemnie 
na przekonanie sędziego, dy Na podsta- 
wie akt śledztwa pié: wiastkowego, odby 
waj się wszelkie czynności i zapadają 
wr.eJkie decyzyje aż do wyroku włącznie, 
Na podstawie śledztwa zapada więć de- 
czyja 0 _ pociągnięciu podejrzanego do 
ómuczenia, o pozbawieniu lub ścieśnie- 
niu jego wolności, o zabezpieczeniu jege 
majątku 1 o oddaniu obwinionego pod 
sąd. Na tejże podstawie przygotowują się 
cstatecznój rozyrawy strony, które 
wąrowadzone w *bląd pićrwiastkowem 
śledztwem, mogą przystąpić do rozprawy 
nie należycie przygotowane. €) Uhociaż 
podług litery prawa, sprawy sadzone być 
mają podług wewnętrznego przekonania 
sędziego, opartego na śledztwie głównóm, 
zasada la jednak ma zastósowanie tam, 
gdzie sądzą przysięgli; u nas, gdzie wy- 
rokują sędziowie stali, każdy z sędziów, 


e) kto pełnił | przed przystąpieniem do sądzenia spra- 


W4-30 | Z.T-41 


Dlugość dnia god. 15 min, 11, 


Dnia ubyło god. 1 min. 46. 


nie zeznań, błędnie spisanych, nie może 
pozostać bez ujemnego wpływu na we- 
wnętrzne przekonanie sędziego, 

Wobec więc tego co wyłóżyliśmy, 
mylne zapisanie do protokółu śledczego 
zeznania osoby badanćj, nie jest rzeczą 
małej wagi i pociągnąć za sobą moża 
dla wymiaru sprawiedliwości bardzo szko- 
dliwe następstwa, Dla tego tóż uważamy 
za konieczne przestrzec: strony, aby, u- 
nikając miożliwćj pomyłki sądowćj, weze- 
śnie pilnowały się, iżby zeznania w 
śledztwie pićrwiastkowóm, tak ieh, jak i 
świadków, ściśle i formalnie były: spisy- 
wane; — świadków, aby, unikając zkrzuta 
nierzetelnego zeznania, nie podpisywali 
protokólów, których nie rozumieją; — sę- 
dziów wreszcie śledczych, iżby, przeno- 
sząc własną dogodność nad literę prawa, 
nie narażali spraw na nieważność, a sie- 
bie i na odpowiedzialność, gdyby, zwła- 
szcza z  blędnego zapisania zeznania, 
szkoda dla kogobądź wyniknąć mogła*, 

Powtórzyć powyższe twierdzenie Ga- 
zely Sądowej, uważaliśmy za właściwe, 
dla objaśnienia czytelników o służących 
im prawach, a. raczćj o co w danym 
razie w imię prawa upomnićć się. po- 
winni. Codzienna zaś prawie praktyka i 
rozliczne przykłady wskażują, o ile nie- 
zbędnóm jest, koniecznóm i niezmiernie 
ważnóm ścisłe zachowywanie powołanych 
powyżćj przepisów. 
| 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic. 
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Synod dyjecezyi ewangielicko-augsbur- 
skiej kaliskićj, odbył się w naszéni mie- 
ście w dmu 18 i 19 b. m, poa przewo- 
dmctwem przewielebuege Karola Teich- 
mana, supennterdenta ji pastora parafii 
turekskićj. Udział w obradach przyjnuo- 
wali następujący duchowm: Javnecku Kiy- 
slyjan z Prażuch, Lenbke Kazimierz z 
Dąbca, Mamitius Zygmunt z konstantytio- 
wa, Zander Henryk z Aleksandrowa, Win- 
kler Wilbelm z Wielunia, Erdmann ż Za- 
górowa, Fiedler Edward z Bełchatowa i 
miejscowy [roboszcz parahi ew angielickiéj 
pastor L. Müller; prócz lego % iunych 
dyjecezyj byli obecni pastoruwie: Anger- 
sten Pawel z Waskitek, Wenut Fryderyk 
2 kawy, oba 4 dyjeceżyi warszawskićj; 
Rondthaler Bertold z Łudzi z dyjecezyi 
płockiej i pastor dyjukon Miilier Leopold 
z Warszawy. 

Przed rozpoczęciem obrad, odprawił 
nabożeństwo pastur londthaler, kazanie 
zaś wygłosił pastor Zunder. j 

Przedmiot narad stanowiły pastępują- 
ce rozprawy: 1) Krytyczne wyjaśnienie no- 
wowprowadzonój ud lat kilku agendy kó- 
ścielnej, przygotował pastor Zander; 2) O 
śpiewie kościenym. ©] ructwa paster Has- 
ner ze Stawiszyna, za nieobecnego z po- 
wodu słubośći odczytał pastor Wiukler; 
3) O święceniu niedzieli, opracował pastyr 
Viedler. Nudto bez oddzielnje przy gátor 
wanych rozpraw, rudzono: 0 kuńcyjynułach 
kościelnych; o szkołach < i + iunych w Tain 
praktycaném uupotykanych tuudnościach, 
doświadczeniach, zwyczajach ut, p. Obra- 
dy ukończono 19 b. m. w połuduie, po- 
czóm, zgromadzem goscinnie podejmowani 
przez miejscowego proboszcza ewangieli- 
ckiego pastora Miiliera, rozjechah się do 


przy badaniu obowiązki tłómacza; d) w wy, czyta cale akta śledcze, a odczyta» | gyojch marafi, 


Księgosusz dotąd zupełnie uśmierzyć 
się nie daje; w przeszłym tygodniu zabi- 
to jeszcze w m. Petrokowie sztuk 5 i w 
Mierzynie w gm. Rosprza sztuk 6. 

Grad w ostatnich dniach z. m. i w po- 
czątku b. m., dotknął pola w gminach 
Gartatowice i Czerniewice, oraz należące 
do Nowego Miasta w pow. rawskim, zrzą- 
dziwszy szkody na 11973 rs.; w p-cie zaś 
brzezińskim, na polach należących do 
wiosek Andrespola, Bedonia i Justynowa, 
szkoda wynosi 7772 rs. 

Żniwa posuwają się naprzód, choć niesta- 
ła pogoda przeszkadza. Źyto prawie skoń- 
«zone—jęczmień rozpoczęty — pszenica mi- 
mo pochmurnych dni dojrzewa, Robotni- 
ków przybyło przez rozpuszczenie na czas 
pewien konsystującego wojska. Ceny po- 
szły w górę — za korzec pszenicy i żyta 
dają rs. 13!/;, w kaliskióm, jak nam do- 
noszono, rs. 15, a w okolicach Łowicza i 
Włocławka rs. 18. Różnica zanadto wiel- 
ka na niekorzyść rolników piotrkowskich 
okolie, a zarazem jedna więcój z przy- 
czyn do usiłowań wyrobienia drogi bez- 
pośredniego zbytu. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 


Czerwiec. 


Stan powietrza, 


a) Średnia miesięczna ciepłota+-15,20 
R.; najwyższa doby+-19,30, najniższa do- 
ky+-107; najwyższa dnia-|-259%, najniższa 
nocy+-87 R. 

b) Wilgoć 86,5 (78 i 92). 

c) Barometr 751,5 mm. (747—758 mm.). 

d) Dni jasnych 13, w części i wpół ja- 
snych 16; deszcz 9 razy, w tem 9-go i 25-go 
ulewny; grzmot raz jeden. 

©) Wiatr zachodni z odmianami 19, 

udniowy z odmianami 10, północny 
, cicho 12 razy. 

f) Ozon. Przeciętna z doby 1,1, z no- 
ty 1,2, z dnia 1. Zabarwienie mocne 1, 
średnie 4, nie zabarwiały się ozonoskopy 
podczas dni 4 i nocy 3. 


Charakter chorób i śmiertelność. 


W czerwcu panowała odra, rzadko ty- 
fug brzuszny, zapalenie oskrzeli. 

/Na. dwóch cmentarzaeh pochowano o- 
'88b,27; na katolickim 19, a z tych dzie- 
ci do lat dwóch 6:ro, ze szpitala i wię- 
wach 5-ró, na żydowskiia 8, a z nich 
dzieci do lat dwóch 5-ro. Oprócz tego 
nieżywourodzonych 7-ro, katolickich 3 i 
żydowskich 4. 

Srednia życia dla zmarłych katolików 
35, dla żydów 17,5 lat. A 8 


KLEMENS KRZYSZTOPORSKI. 
Wspomnienie pośmiertne. 


Wieczorem, 24 b. m.y drogą z kamocinka 
do Krzepczówa wiodącą, posuwał się liczny 
orszak ludzi, zakończony długim szeregiem 
powozów i bryczek, 

Gęste światła świćc i pochodni na czele or- 
szaku,— krzyż i chorągwie niesione przed du- 
chowieństwem,— kirem wreszcie okryte konie 
-i wóz żałobny — milcząco świadczyły © ceu 
tego uroczystego pochodu. 

_ Smętny odgłos pogrzebowych pieśni biegł 
po zroszonych piwach; i ginął w przestyo- 
rzu— jak mija i ginie wszystko, co ziemskię 
i doczesne; — pochylone nadół dojrzałe kłosy 
i pócięte łany zbóż przy drodze — wtórówać 
się zdawały plonowi pożyteczićj siejby życio- 


wej; —rożwarte podwoje widniejącego zdala na 


wyniosłem wzęórzu kościoła, gotowe do przy- 
jęcia zwłok cielesnych, gdy duch nieśmierteęl- 
ny już przeq iron Najwyższego powołany zo- 
stał= przypominały ową krame wieczności, w 


którćj, prędzćj czy późnićj, każdemu z czy- 
nów śwych rachunek zdać przyjdzie—a ponad 


tém wszystkićm wj pogodzony lazur vidnokrę- 
gu, obok jasnćj tarczy księżyca mnóstwem 
błyszczących gwiazd zasiany, jako symbol 
wzniosłćj, nieujętój przyszłości, był zarazem 
jakby, oabiciem tej błogosławionej ciszy i nie- 
zamąconego spokoju ducka, zdoby wanycli przez 
wierne spelnianię obowiązku i żywot spra; ic- 
«liwy. 

Gwiazdy piomienue! teraz duch w niebiosy 
'Wzlatuje ku wam—wyzwolon z nicości, 

Wy się użalcie tani naszćj żałości 
Gdy wszelkie ziemskie zasłale już głosy: 
Bo pewnie w takićj chwili iroczystćj, 
Kiedy ze światłem walczą jeszcze mroki, 
Dla dusz tam w górze znaczą się wyroki— 
1 ważą losy na szali wieczystej. 

Myśli te, wywołane widokiem pogrzebowe- 
go orszaku i otoczenia, w jakićm postępował, 
łączyły się i splatały ze wspomnieniami pigų- 
biegu życia ś.p. Kięmensa Krevsztopoi- 
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skiego, obywatela-ziemianina, którego to 
zwłokom właśnie ostatnią oddawano posługę. 

Wymieniając nazwę KE męża, opu- 
szczamy na wstępie tytuły posiadanych wło- 
ści, a nawet i dostojeństy, do piastowania 
których bywał przez współobywateli powoły- 
wany, czynimy zaś to dla tego, iż wierzymy 
mocno, że ponad przeważny, wedle pojęć nie- 
których, ale znikomy urok milijonowćj fortu- 
ny,—ponad zwykłe rodzinne i społeczne sto- 
sunki i związki—lączyły spółczesnych z wybi- 
tną postacią zmarłego węzły inne jeszcze— 
trwalsze, uroczystsze i głębsze. Ich to tajem- 
ne drganie — jch głos wewnętrzny, cichy lecz 
nakazujący, zgromadził około trumny i mogi- 
ły śs p. Klemensa tak liczny orszak, — w 
imię tych węzłów niczóm niestarganych, po- 
śpieszono zdała i zbliską wziąć udział w po- 
grzebowym obrzędzie. 

I nie mogło być inaczćj, 

Gdy leśna puszcza— ta wielka natury księ- 
ga, niema a tyle mówiąca, szumi swobodnie i 
burzom urąga—to w gęstwinie, silnie konara- 
mi splecionćj, nie dostrzeżesz, nawet gdy któ- 
ry z olbrzymów zachwieje się i na silne są- 
siada schyli się ramiona — i w tym bratnim 
uścisku osłabnie i skona: bo puszcza szumi da- 
16j—jak dawnićj szumiała— wielka, niezwycię= 
żona— potężna, wspaniąła— 

„I dęby tóż w nićj stoją jak dawnićj bezpieczne 
I w tej postawie puszczy cułych wieków dzieje, 
I od tych zwartych sklepień duch potęgi wieje, 

Jakby z pod sklepień gmachów poświęconych....* 

Lecz, gdy do wnętrza puszczy wedrze się 
chciwa siekiera nabywcy-przybysza i krwawe 
w nićj na wsze strony poczyni spustoszenia 
to zanim nowy posiéw w powalony gąszcz 
wyrośnie, ocaleni wypadkiem czy losem syno- 
nowie puszczy, jako świadkowie ubiegłych 
czasów, niby pomniki minionćj, lepszćj prze- 
szłości, z błogosławieństwem w przestrzeń 10- 
złożystymi sięgają konary 

„Stojąc samotnie śród starego zrębu* 
a młodzież, zanim śmigło w górę strzeli i za- 
nim ramion o,cowskich dosięgnie, chyli się 
kornie przed starymi dziady, bo gdy tych 
braknie, któż im wtedy powić—czóm byłą pu- 
szcza—czóm byli ojcowie? 

Podobnie dzieje się i z ludźmi, 

W niezamąconym burzami biegu życia spo- 
łeczeństw, pokolenie ustępuje pokoleniu, 
hodując je w cieniu swych skrzydeł — ogrze- 
wając ciegłem własnych piersi, i przekazując 
odebrane hasło, Oguisko cnót rodzinnych tam 
nie wygasa, —nić tradycji się nie zrywa. 

Gdy jednak dnie pi gody przeminą, gdy pio- 
ruu za pitruiem w społeczuą budowę ude- 


rza— druzgocze — obala, a nawałricą pozostałe 


szczątki unosi, miotejąc nimi owolnie,— gdy 
jednem słowem przychodzą chwile podobne do 
tój, co 

„Ww Jróżni zwątpienia, 


Gdzie światło wszelkie w noc wieczną się zmie- 
nia, 


Gdzie trupem giną arcydzieła męstwa, 
Gdzie gruzem leżą wiekowe zwyciężtwa, 
I z dni tych wszystkich wybraućj kolei 
Wyrastą napis: „lu nićma nadziei“, 
wówczas snadno zdarzyć się może, że nieje- 
dno ognisko bezpowrcinie zgaśnie, niejedna 
nić zerwie Się nu zawsze,a wsirząśnięte do głę- 
bi spoieczeństwo gubi dawne arogi i szuka 
nowjch szlaków, pa których dalój mu dążyć 
wypada. bzezęśliwe, jeśli, jak w onćj puszczy 
dęby, zostaną mu męże, ktorzy i ster chwili 
obecnój ująć zdolają í zasićw przyszłości przy- 
sposobią—bo tacy 
„W ciągłćj przykładu i słowa postaci, 
Rozdadzą siebie samych swojćj braci! 
A nnożąc się nicliczni pizeż czyny żyjące, 
Sami jecni wj starczą—za innych tysiące". 
Godłem ludzi takich zaseda i obowiązek. 
Niezłomni w przekonaniach — nie colu,ą się 
nigdy przed spełnienicm tego, co w zakresie 
działamości ich leży. Często: społecz ústwo 
przyznaje mm miano zasłużonych, chociaż £a- 
mi bajczęścićj —— i słusznie zresztą, ścisłego 
wywiązywania się z prywatnych i publicznych 
obowi zków, /a szczególną zasłngę nie póczy- 
tują. Wypływ tu ieh sprężystego, dziejnegu 
charakteru; — zniewieściałość i zwątpienie im 
obce — upadek ua awchu niezuany, a miaią 
swą mierząc ibnych, ludzie tuey— to postrach 


garną się do nich bliżsi i dalsi, 1 choć, jak 
owe stare dęby wzrostem królujące młodej 
latori éli, przewjy/szają swe otocztme potęgą 
dośyiadczenią, wytrawnym sądem i puwno- 
ścią schie, jaką szereg spęuzonych pożyrecz- 
nie lat nadaje, Luaząc powszechny szacunek, 
wolni cd zawiści—stają się wyrocznią okolicy, 
rozjemcujni sporów, Sędziana puvwasn.ony ch, 
kierownikami opinii, przoc ownikami W wyda- 
rzonych sprawach publicznych. Wszyscy przed 
ich głosem kornie chylą głowy, czując, że im 
się to z piawa przynależy jak ojcom w redzi- 
nie—jak starszym w pokoleniu. 

Strata tóż podobnych sterowników. jak u- 
padek osićroconego po trzebieży dębu, nie 
przechodzi miej: trzeżona i głęloko odczuwać 
się daje. Żająć po nich s' anowisko dość da- 
two napożór, ale zastąpić s 1ównym dla k, a- 
ju pyżytkiem, niezmiernie Uudno: —zasobow, 
jakie z sobą w świat lepszy unoszą, nie zdo- 
bywa się doraźnie, żniwo: to, tlugolętnićj, wy- 
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na karły, Mimo to, a raczój ula tego wlaśnie. 


trwałćj pracy, nagroda całego szeregu poży- 
tecznych czynów. 

Wszystkie powyższe ogólne uwagi wiążą się 
żywo ze wspomnieniem ś p. Klemensa 
Krzysztoporskiego, który przez lat kil- 
kadziesiąt przodując ziemiaństwa naszćj oko- 
licy, nietylko był jego przedstawicielem i ster- 
nikiem w sprawach miejscowych, ale zarazem 
i zaszczytnym reprezentantem w ogólno-kra- 
jowych zebraniach. 

Zaznaczywszy tak stanowisko, jakie pośród 
nas zajmował, dla uczczenia pamięci zgasłe- 
go męża i przykładu młodszego pokolenia, 
przypomnijmy sobie z kolei wybitniejsze chwi- 
le pożytecznego żywota ś. p. Klemensa. 

Urodził się we wsi Gorżkowicach w p-cie 
piotrkowskim w r. 1807, w którym to wlą- 
śnie, po rozbiciu i upokorzeniu Prus, podo- 
bato się Napoleonowi I+mu ulworzyć księstwo 
warsząwskie i oddać je podniesionemu do go- 
dności królewskićj elektorowi saskiemu. Dzie- 
cięce więc lata naszego Klemensa upłynę- 
ły wśród rozbudzonych nadziej co dv politycz- 
nego znaczenia kraju, -odgłosu bliższych lub 
dalszych wojen 1803—1815 i pod wrażeniem 
klęsk różnych, jakie podówczas ziemię naszą 
dotykały. Po ukonstytuowaniu przez traktat 
wiedeński krółestwa polskiego i przywróceniu 
spokoju, znajdujemy młodziutkiego, bo jede- 
nastoletniego Klemensa, ma ławie szkolnej 
w szkole wydziałowćj ks,ks. pijarów w Piotr- 
kowie, gdzie już od lat dwóch pobićrał nauki 
starszy jego brat Józef. Było to w m-cu mar- 
cu 1818 r, w którym rodzice ich opuściwszy 
już od lat kilku Gorżkowice, przemieszkiwali 
w Krzemieniewicach, trzymanych w dzierża- 
wie. Odtąd do wrześnią 1822 t., odznaczając 
się pilnością i znaczne czyniąc postępy w 
naukach, jak nas o tćm przekonywają spisy 
uczni własną ręką rektora szkoły, ks. Pawla 
Kotowskiego, prowadzone, przebył ś. p. Kle- 
mèns w szkołąch pijarskich w Pictrkowie. Po 
ukończeniu tu klasy V, przez wspomnionego 
rektora zaprowadzonej i w tymże r. I822 o- 
statecznie z polecenia władzy zamkniętćj, pię- 
tnastolemi Klemens oddany został «o kon- 
wiktu ks.ks. pijarów na Zohborzu w Warsza- 
wie, a następnie pobierał} wyższe wykształce- 
nie, słuchając wy kładu nauk na uniwersytecie 
warszawskim. 

Po r. 1830, w którym ząszłe wypadki po- 
wołały go ua inne pole, zamierzył oddać się 
rolnictwa, do czego dopomogły ma tamilijne 
stosunki i pomyślny obrót pedjętćj przemy- 
slovćj spekulacyi, w rozwinięciu ktorej dał 
dowód bystrćj znajomości interesów i umieję- 
tinego zarządu. Wkrótce tóż ujrzał się w 1ko- 
źności nabycia dóbr Kruszew, brukujące ku 
<zemu kaqitały powierzyli wu chętuie samo- 
żniejsi pokrewni, poznawszy statek i powagę 
charakteru młodzieńca. 

Ćwierćwiekowe przeszło władanie 1 rosze- 
wem, najwj bitniejszą stanowi epokę w życiu 
zmawego. lu Lowiem zawiązał rodzinę, oże- 
niwszy się 2 Maryją ze Straszewskich = tu 
przeszedł całą skalę uczuć ojea i męża, od 
radości z pomnożenią domowego kółka troj- 
giem dziatek, aż do głębokiego żalu po stra- 
cie wszystkich tych drogich sercu istot; — tu 
wreszcie rozwinął szęroko koło sąsiedzkich i 
przyjacielskich stosunków, ktore go dały po- 
znać, zaleciły współobywatelom i wyprowadzi- 
ły na szórszą arenę: publicznego życia. 

Obdarzony niezwyczajną bystrością umysłu 
i tratnym na rzeczy poglądem, opićrając się 
na zusobach posiedanego wyższego wyksztdł- 
ceńia, przez czytanie, badanie dzieł specy- 
jalnych i. własne spostrzeżenia, postawił wkrót- 
ce swe, gospodarstwo na stopie postępowego 
rozwoju; zastosowywując zaś rozwążnie odpo- 
wiednie do naszego klimatu i warunków miej- 
scowych ulepszemia, podniósł znakomicie wy- 
dajmść ziemi, 4 stąd i dochody z mój częr-. 
pane. le ostatnie pomnożył jeszcze przez za- 
dzietżawienie najotatu Łęczno, i odtąd też 
fortuna jego, mimo  liezuych wydatków pro 
publico bono, szybko wziastać poczęła. 

zamiłuwany gospodarz i przywiązany syn 
ziemi, ta kiorćj pracował, z iacośliy powitał 
mysl zawiązujące o się w Wajszawie Tova- 
rzystwa rolniczego i zosiawszy/ jeden. z piórw- 
szych jego czlonkiem, żywy ciągle bral udział 
tak. w obradzch towarzys'wa, jak w zastoso- 
waniu uchwał, lub: rozstizyganiu rziiegnychi 
kwestyj ną qowiatowych zjazdach i elira- 
niach. Tu znalazł pole odznaczenia się jako 
bystry, Wytrawy i przekonywujący nicwca, 
1 stadi prwóływany byś úo przewodniczenia 
obradom w waznej sekcyi rolyćj i dó wsj Olu- 
działu w kicroyaniu rozprawani na posied, e- 
niach ogólnych, na któryth rozbićrano ajdo- 
nicślejszą kwestyją zniesienia pańszczyzny. 
każdemu kto bywae pa posiedzeniach b. ;/Po- 
wafzystwa rolniczego”, żywo stać winny wpa- 
mięci te chwile, w których, jak się to mieje- 
dnekrotnie zdarzało, po licznych va i przeciw 
jukiemu  wmosvowi przemówieniach, zabićrał 
głos $.p. Krzysztoporski i zawićrając sye 
jedine i trafne «rpunieliy w udalnych zno- 
tach mowy, odruzu zyskiwał więk:zość wotu- 
Jęgych dla kycstyi kiwrej bronił, lub prze- 
cwnie bez ogródki pobijal tò, co za szkodli- 


we zIbó przedwcześnie dla sprawy jakićj uwa- 
żuł; przy specyjalnych znów. agronomicznych 
lub adnabisuścyjnych dyskusyjach, rozwijając 
prócz ; tego gruutowną, znajomość przedmiotu 
i nadzwyczajną bysitość kombinóWunia 10210- 
strommych prgląduw. Słuszme też zaliczano gt 


do najtzielniejszych mówców Towarzystwa, 
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Zawiązanie rad powiatowych, do- których, 
bądź co bądź, kraj powołał podówczas naj« 
wybitniejsze osobistości, zdawało się nastręczać 
*p.Krzysztoporskiemu nową sposobność 
służenia społeczeństwu, przy którćj wrodzona 
mau energija i wyrobione zdolności administra- 
cyjne, wiele dobrego dla powiatu spodzićwać 
się pozwalały. Zbieg okoliczności i szybkie 
wkrótce rozwiązanie rad powiatowych, zawio* 
dły te nadzieje, zostawiając jako jedyny śląd 
rozpoczętćj działalności, zagajeme obrad i 
protokół piórwszego posiedzenia, streszczający 
w ogólnych zarysach obraz stanu powiatu 
pod względem ekonomicznym i moralnym. 
W przemówieniu wspomnionóm, Ś p. Krzy 
sztoporski, jako przewodniczący radzie, ze 
zwykłą sobie stanowczością, wskazuje współ- 
towarzyszom powinność wypełniania obowiąz- 
ku w imię zasąd i przekonań, bez oglądania 
się mą chwilowy poklask łuk czyjekolwiek 
niezadowolenie. I tu więc spotykamy zazna” 
czone z naciskiem to surowe ale słuszne po- 
jęcie obowiązku, jako gorujące w przekona- 
niach zmarłego, które jednak w ścisłóm: za- 
stosowaLiu, zamiast za zaletę — nieraz prze- 
ciwnie przez zasadzających sąd swój na 10- 
zorach, za złe bywało mu powzytywane. 

W tymże samym prawie czasie, bo w 1862 r., 
powołanym został na członka komuteiu utwo- 
izonego przy komisyi spraw wewnętrznych, 
celem uregulowania stosunków włościańskich 
w królestwie polskićm. 

Wieloletnie sprawowanie urzędu rudcy władz 
towarzystwa kredytowego, liczne opieki nad 
małoletniemi' i udziajy w radach lamilijnych, 
w których niejednokrotnie sporne punkty pod 
wyłączne jego rozstrzygnienię oddawano, sę- 
dy polubowne wreszcie i |rzewodniczenie w 
komitecie powiatowym- budowy dróg+=óto roz- 
liczne uslugi publiczne lub prywatne. jakie 
zawsze s; elniął z korzyścią instytucyj i zudo- 
woleniem stron inte. esowanych. Ustatnim do- 
wodem zaufania współobywateli, był jędno- 
myślny wybór ś.p. Krzysztoporskiego, na 
radcę komitetu towarzystwa kredytowego z 
gubernii piotrkowskićj, na pićrwszych tu, w 
1875 r, odbytych wyborach, z powydu ząmie- 
rzonego otworzenia oddzielnćj dyrckcyi szczć» 
gółowej tutejszćj gubernii, 

Zakończył życie ś.p. Klemens Krzyszto- 
porski w dniu 22 b. m. we wsi Kumocin= 
ku, osierociyszy drugą swą żonę, Waleryją z 
Rostkowskich. - aj» 

zwioki p.zeprowadzone do kościola parati- 
jalnego w Krzepezowie, pochowano; wd 25, 
ro oubytem nabożeństwie, na tamecznym 
emeutarzu, Uczestniczyli w pogrzebie, prócz 
licznego duchowieństwa bliższej i dalszej ro- 
dziny, przyjaciół, sąsiadów i znajomych, z o- 
dlegiejszych nawel okolic, delegaci władz to- 
warzysiwa kredytowego w Warszawie í“ wszy- 
sty radeowie powołani do składu dyrekdyi 
szczęgółoyój gubernii piotrkoyskićj., Przy wy- 
prowadzeniu zwłok z domu, starodawnym O~ 
byczajem, przemawiał ks. Kaczeręis, proboszez 
kizepczowski, w Kościele ks. Ruząrski, pro- 
boszcz z Suekczyc, nad grobem zaś proboszcz 
parafii Grochilice, — wyprowadzeniu zwiok 
przewydniczył ks, Rożniewski ż Bogtanówa, 

Na przy:złą wiosnę zazieleni si, mogiła 
zmaregu lub tóż ją troskliwa ręka rodziny 
pomuvikiem ozdobi—nzjtrwalszym wszakże po- 
winuą być pamięć wspolziomikow, na ktorą w 
życiu swojćm ś.p. Krzysztoporski zasłużył, 
bo szedł tą drozą, i i 

„Co się w pożytek na świecie obraca”, 

Pokój jego duszy! > 

K, liogoryja. 


KRONIKA SĄDOWA. 


Na ławie oskarżonych, w sesyjonalućj sali 
miejscowego sądu ckręgówego, ua posiedze- 
niu w dniu 20 lipca r. b., pod prezydtncejją 


-| wiceprezesa tegoż sądu, p. A. von Haisgnu, 


odbytćm, zasiedli włościanie ze wsi Kamińska, 
gminy Przystajnia, powiatu częstóchow=kiefo: 
Adam Pieirzak, Walenty Łebek i Józet Far- 
kitwy, jako oskarżeni o defraudacyją i opór 
straży pogranicznćj, polegający ną tóm, że 
będąc zatrzymańymi z defiauuowaną okowitą 
przez strażników pogranicznych: Pusiewa i 
Fońkina, uzbrojeni syekierdni i kołami, nsi- 
łowali odbić sudżnikom odebrauą im przez 
tychże okowitę. Okoliczności sprawy, według 
zeznań strażników, Pusiewa i Fońkina; przet- 
stawiły się jak następuje: . by 

Otrzymawszy stosowne od władzy polecenie, 
zajęli w nocy z 28 na 29 stycznia r,b. tajem- 
ue stanowisko w lesie w” bsiskośći wsr Kae 
wińska, celem schwytania; , mającćj być tam- 
tędy pizewożuną, kontrabandy. W ciągu tój 
noc) jednak zauważyli tylko, że z doti Jó- 
zefa Farkitnego, wyjechał wozem tenże Pir- 
kitny z jakąs kobićtą—i, pojezdziwszy chwilę 
po boru, w bliskcści stanowisk ukrytych w 
uu Pusiewa i Końkina, powrócił do dómu. 
Wkrótce potóm znów człowiek: jakiś Wszedł do 
domu Farkitnego, u jeszcze pożniej wyszło stari- 
iąu sześciu ludzi, ktorzy, przez las udali się 
W kierunku granicy, Po upływie trzech go- 
dzin, strażnicy zauważyli, że z pomiędzy tych 
sudzi, trzech powróciło co, domu Patkitnego, 
trzech zaś pozostałych Fonkin i Pusiew do 
samego Tana wracaących nie widzięl. Nà- 
siępnćj nocy (2 29 ua 80 stycznia), "strażnicy 
Fusiew i Xofkin, znowu zajęii te SAme, co} 
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poprzednio, stanowiska, oczekując na kontita- | FSE MA 


bandzistów. Okolo północy dostrzegli oni trzy 
fury jadące droga, wiodącą 0d: wi Kamińska 
do wsi Iruskul.=: Na piórwszój, zupełnie pró- 
żnéj turze, siedział Parkitny, pray drugiej zaś 
i trzeciój, naładowanych towarem, szli podsą- 
dni Kebek i Pietrzak, w towarzystwie jakichś 
sześciu łudzi, strażnikom nieznajomych. Straż- 
nicy, nie żatrżymując pierwszćj furmanki, 
zatrzymali dwie ostatnie i przekonali się, że 
na. iurmankach tych przewożoną była w kil- 
ku bąryłkach zagraniczna okowita. Przy piórw- 
szój z zatrzymanych furmanek pozostał straż- 


nik Wońkin, przy drugićj zaś Pusiew, edlem | 


odstawienia defmtudowanćj okowity na Komo- 
rę, lecz idący przy drugićj furze Pietrzak i 
inni, niepożnam przez strażników ludzie, nie 
pozwolili ni to i lżąc go i grożąc pobiciem, 
zrzucili z fury wiezione trzy baryłki z ukowi- 
tą, sami zaś na furze uciekli do osady Par- 
kitnego. Pusiew przytoczył po ziemi do sło- 
jącego przy drogiej furmanee Fońkina; dwie 
z. porzaeonych baryłek, chcąc takowe wło- 
żyć na zatrzymaną drugą furę. W tym 
czasie, z osady Parkiinog» wyszli jacyś trzój 
ludzie, przez strażuików niepoznani i nzbro- 
jeni w broń palną, dali do Pusiexa trzy, do 
Fońkina zaś dwa wystrzały, Strażnicy poczęli 
wuwczas strzejąć w górę, wzywające tys spo- 
sobem na pomoc swoich towarzyszy, mogą- 
cych znajdować się w blwkości, lecz, pomimo 
strzałów, nikt im «4 pomocą nie nadbiegł, 
Wtedy: strażnicy, pozostawiwszy na ziemi wie 
baryłki z okowitą, przytoczone przez Pusie- 
wa, których z powodu ich ciężkości włożyć 
nie zdołali, wsiedli, zamierzając chociaż znaj- 
dujące się na turze barylki z okowity, do ko- 
mory odsiawić, Widząc to podządni, Bebek i 

trząk z. siekierami, Farkitny zaś i sześciu 
innych z kolami w ręku, podbięyli do po- 
zosławionyci przez suażuików dwóch baryłek 
z okowitą, pù rozbili je, a nastepnie, tezy- 
mając podniesione siekiery i Kały, Liegli za 
wozem, ua którym jechali strażuicy 1 lżąc 
tych ońtatnich, wy trzą ając im siekierami i 
kolami i grożąc zabici. m, Wżywali o zwroce- 
nie im wozu i okowity. Slrażnicy wszakże 
zdołali im z wozem umknąć i okowitę 
do komury odstawić, Obadwaj strażnicy do 
skonało* widziedi, że w stawionym im 0yj0- 
rze czynny udział przyjmowali wszysey trzćj 
podsądui, już dawnićj dobrze im znajomi, klo 
zaś bylr owi iuni luuzie, równicz udział w 
zajściu biorący, oraz, kto mianowicie strzelał 
do nich, zeżuać me byli w możności, Podsą- 
dni udziału w stawionym strażnikom oporze i 
w detruuducyi okowity, zaprzeczyji, utrzymu- 
jąc, iż ua miejscu zujścia wcale się nie znaj- 
dowuli, w dowod ezegu powoluli się na zezna- 
nia kilku świadków. Swiedsowie ci wszakże, 
po większćj części krewni lub żony podsą- 


dnych, luso -zeznali, że podsądui noe, w-=któ- 


rą zajście miało miejsce, przebyli u siebie w 
domu, nie uostarczyli swemi zezuąniami pew- 
ności, czy podsądni całą noc pozostawali w 
domu, zupełnie się w ciągu takówćj nie wy- 
dalając i przytóm nie hyh w ‘stanie oznaczyć, 
czy. żeznamia ich istotnie odnoszą się do no- 
cy z 29 Ha 30 stycznia, w ktoiój przestęp- 
stwo spełnione zostało; Świadck zaś, Wanrze- 
niak, -w wiejscowym domu badań, jako po- 


dejrzany o kradzież, osudzony, pedał, iż nie- | 


jaki Skwara, zuegly do Prus przed wymia- 
rem sprawiediiwości, wyznał świadkowi, Ttun, 
tj. Skwara, brał udział w  dochodzonómn 
przestępstwie i 26 pouejrzani o takowe Pie- 
trzak, ebek i Patkitny, są zupelnie nie- 
winni, H a 

Towarzysz prokuratora, p. Saburow, - opiós 
rając się na zeznaniach świadków, Pusiewa i 
końkinay Z, uwagi, żą zezhanią te, są znpeł- 
nie stanowcze i pomiędzy sobą zgodne, Wy- 
kazując: [ZRS niestunowczośćj zeza świadków 
odwodowych i niemożność dayama im zupęł. 
mój miary, jako;złożogym, po większej częst 
przez alajuliższych krewnych pódsąunych, wob- 
sił o uznąnie wszystkicu podsądnycii winnymi 
tajnego przewożenia defraudowanćj okowity, 
stawienia tzyunego oporu straży pogruniczićj 
i skazanie icl, ża piórwsze przestępstwo na 
odpowiednią karę pićwięźną, ża drugie zaś na 
karę okró-locą w [éj części art, 31 koueksu 
kar, Obrońca podsądnych, adwokat Jungow- 
ski, w piękuie i z godnością wypowiedzianćj 
obronie, utrzymując, že zeznania stra ników 
gi anicznych, jako złożone przes osoby poszko- 
dowane przestępstwem i iuteresowane W spia- 
wie, za jedyną podstawę skazującego wyroku 
slażyć nie mogą; że przeciwnie, z zeznań od- 
wodowj ch świadków okazuje się, iż podsądzi 
nie spełuili przestępstwa, o które są oskharze- 
mi,— prosil 0 pyty: swych klijentów od 
odpowi ialności ądowój. Sud okręgówy wy- 
tokiebi / W dniu ŻE lipca agłoszonyui, / uznał 
podsądnyel, Warkituego i Lebka, wiunymi 
tajnego przewozu jrzeż granicę defratdo. a- 
nój ókowity, i za (przestępstwa to kagai ich 
na Karę piehiężią każdego po 1; 312, pud- 
sądnego zaś Lietwzaka w tyn zazucio od od- 
powiedzialuości uwolnił; uznając zaś wszyst- 
kich qpodsędnych wiunymi stawienia Opou 
straży celnój, za toż pizestępstwo skazai ich 
ną zamkuięcie w. doma pójrawy po osiem 
miesięcy, przy włożeniu na nich kosztów 84- 
dowych, 


J. W Gr. 


fo Freya | WEI 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


26 lipca 1550 r. na sejmie walnym ko- 
ronnym w Piotrkowie, król Zygmunt Au- 
gust potwierdził wszystkie przywileje i 
prawa przez poprzedników swych różnym 
stanom w koronie nadane, 

28 lipca 1673 r. Piórwszy wypadek 
cholery, której ofiarą padł przyjezdny sta- 
rozakonny, w domu Żołądkowskich przy 
u, Szewckićj pod Nr. 10. Rozpoczęta wy- 
padkiem tym epidemija, dotknęła w mie- 
siącach sierpniu i wrześniu tego% roku 
przeszło 900 osób, z których zmarło 479. 

30 lipca 1714 r, zapadł wyrok w nun- 
cyjatnrze apostolskiej w Warszawie, ska- 
zujący Berwatkę, ucznia pijarskiego, za 
powód do rozruchu w kościele bernardyń- 
skim, w dniu odpustu 8 gruduia 1713 r., 
na wydalenie ze szkół, s dla utrzymania 
nadal spokojności w szkołach pijarskich i 
jezuiekich, uchwalone zostały przez tęż 
nuncyjaturę odpowiednie postanowienia. 
(3zczególy patrz u ks, Gackiego str. 15). 

W upcu 1669 rè eałą kaplicę 6 Józefa 
z ołtarzem w kościele farnym, | kosztem 
bractwa, odnowił malarz i pozłotnik Szer- 
szenie wicz. 

W tipow tegoż 1669 r. w kcściele po- 
pijarskim, obok gimnazyjam, pęknięcia w 
sklepieniach zaszparowano, cuły zaś ko- 
ściół wewnątrz oczyszczono i chór na no- 
wo przerobiono, 


: 


POGADANKI NAUKOWE. 


Kilka słów o sile żywych mo- 
torów, 


Maszyną nazywamy każdy «przyrząd, 
przy pomocy którego można działanie si- 
ły przesłać z jednego panktu do drugie- 
go, przyczóm kierunek tego działania, na- 
tężenie a zutóm i prędkość ruchu, mogą 
być stosownie do potrzeby zmieniane. 

Samo to określenie, daje nam poznać 
całą ważność. maszyn, w przemyśle: z nia. 
wielkiej bowiem liczby sił poruszających, 
Jakiemi rczporządzać możeniy, jedne mo- 
gą działać tylko w pewnym oznaczonym 
kierunku, inne zaś z natężeniem, zawar- 
tóm w pewnych stałych granicach; gdy 
tymczasem w rozlicznych gałęziach prze- 
mysłu, dla osiągnięcia celu, potrzebne są 
ruchy, bardzo nieraz skomplikowane, o 
pajróżmaitszych prędkościach. AR 

Trzy są części składowe każdój maszy- 
ny. Pierwsza z nich bezpośrednio komu- 
|nikuje się ze źródłem poruszającćj siły i 
dla tego nazywa się odbiyralnikiem albo 
receptorem; druga, łączącą się, także bez 
pośrednio z przedmiotami, na ktore ma- 
szyna ma wywierąć swoje działanie, nosi 
nazwę operatora (narzędzia); trzecią zaś 
składową część maszyny, stanowią mecha- 
nizmy, których celem jest, ruch odbieral- 
nika przekształcić stosownie do roboty, 
Jaką maszyną mą wykonywać „i udzielic 
go operatorowi, Forma dwóch pierwszych 
części maszyny,  t, j. odbieralnika i ope- 
ratora, będąc zależną ud żródła siły poru- 
szającej i celu uzycia maszyny, bywa naj- 
rozmaltszą; Go się: zaś tyczy trzeciej, t. j. 
mechanizmów = ruch  przekształcających i 
przenoszących (jakimi są; drągi czyli 
dźyignie, bloki ruchome i nieruchome, 
wielokrążki czyli polispasty, koła na wa- 
łach czyli tak zwańe kotowroty, ich po- 
łączenia ża pomocą sznurów, pasów lub 
łańcuenów beż kuńca, Śruby, koła zębate, 
akscentryki i © dy i b d.), te, W maszy= 
nach po» większej o0zęści są jednakowe, 
zmienia się tylko ich wielkość, ilość i spo. 
sób łączenia. W niektórych, peostszój kon- 
strukcyi, maszynach, dwie, z trzech po- 
wyżćj opisanych składowych ozęści, ma- 
szyny mogą się łączyć w jedaą; cząsem 
zaś, kompletua mąsżyna, w stosunku do 
jakiejś wielkiej, złożonej machiny lub do 
całej fabryki, spelnia tylko fuukcyją od- 
bitralnika lub operatora, Stąd: léz i po- 
wslały techniczne nawy: maszyn-odbić- 
ralmików i maszyn=narzędzt. 

Podane okróślenie maszyny, kąże nam 
przypuszczać istnienie, dwoch postronnych, 
w skład jój mewchodzących, lecz mima 
to koniecznych rzeczy, mianowicie: źródła 
siły poruszującej i roboty, dla której 
spelnienia danój siły użyć potrzeba, 


Aządy 


Źródło, z którego maszyna czerpie siłę |użyciem tój pracy obrobionego i czasu na 


poruszające, nazywa się jój motorem, W 
dzisiejszym przemyśle używanymi motora- 
mi są: woda, działająca swoim ciężarem 
lub ciśnieniem, — para wodna, —niektóre ga- 
zy,—zgęszczone lub ogrzane powietrze, — 
wiatr,—siłąa muskułów człowieka i niektó- 
rych zwierząt, —sprężyny,—wybuchające 
materyjały, jak np. proch i t. p. Jakkol- 
wie z liczby wymienionych żródeł siły, 
poruszających maszyny, para wodna jest 
najwięcój używaną, a tak zwane machiny 
parowe, gruntując budowę swą na zasa- 
dniczych prawach fizyki i mechaniki, z 
postępem tych nauk, ważne w przemyśle 
nowoczesnym zajęły miejsce, —nie od rze- 
czy będzie, pogawędzić z wami czytelni- 
wy, jeżeli łaska, nie o parze jako moto- 
rze, nie o poruszającój sile wiatru lub 
wody, lecz » motorach żyjących, jak o 
człowieku i koniu, o poruszającćj sile ich 
muskułów=używanój dosyć często w co- 
dziennuem życiu, dla wprowadzania w ruch 
niektórych maszyn. 

Ponieważ żywe motory, o jakich wspom- 
niałem, tem się w szczególności od in- 
nych odróżniają, że po mnićj lub więcej 
długotrwałej robocie, czują pewne zmor- 
dowanie, zuużenie, a tóm samóm koniecz- 
ność odpoczynka dla odzyskanią sił; prze- 
to widocznóm jest, ża czas raboty, pręd- 
kość ruchu i siła dla dokonania tój robo- 
ty użyte, mie są dowolne, lecz przeciw- 
nie, ściśle jedne od drugich zależą. Ma- 
wimum roboty, t., j. największe znaczenie 
pracy mechunicznój, jaką człowiek lub koń, 
jako motory wprowadzające w ruch mą- 
szynę, spełnić mogą, ouzymujemy wten- 
czas, jeżeli motory te, działając z pewną 
oznaczoną siłą i prędkością, mogą stale, 
prawidłowo, regularnie działać, nietylko 
jednorazowo przez kilka godzin, lecz w 
przeciągu całych dni i miesięcy, bez ża- 
dnego uszczerbku dla swego zdrowia. W 
niektórych razach, jeżeli konieczna zacho- 
dzi tego potrzeba, można udzielać większą 
prędkość punktowi przyczepienia siły, lub 
działać z siłą większą od tój, która wraz 
z daną prędkością, składą się na maxi- 
mum pracy mechanicznej, jaką robotnik 
w danych waruukach dokonać może; lecz 
zmiacy te, jakkolwiek przemawiają na 
korzyść użycia siły człowieka lub konia, 
jako siły poruszającej, którą dowolnie 
zmieniać można, to jednąkźe z drugiój 
strony, też same zmiany są przyczyną 
zmuiejszenia czasu dziennej roboty, lub 
niekorzystnego wpływu na zdrowie moto- 
ra, któremu nieraz pomoc najzdolniejsze- 
go mechanika-doktora lub weterynarza, 
na nie się nie przyda, 

Aby uniknąć tych smutnych następstw 
dla bliźnich naszych, pracujących fizycz- 
nie, lub mttorów zwierzęcych, stanowią- 
cych naszą własność, a przy użyciu ich 
siły, otrzymać maximum dziennej pracy 
mechanicznej, trzeba zwrócić uwagę na 
dane, czerpane z doświadczeń, które wy- 
kazują: średnią ich siłę; średnią prędkość 
udzielić się mającego ruchu i średnią, od- 
powiednią ilość godzin dnia roboczego, 

Rozpatrzmy najpierw, jako normę dla 
porównywania, pracę mechaniczuą czło- 
wieka, podnoszącego ciężary w kierańku 
pionowym, bez pośrednictwa żadnej mą- 
szyny, a poprostu rękoma lub kładąc je 
na plecy; przedtćm jednakże, zastanów- 
my się nad znaczeniem pracy mechuniez- 
nćj, oraz uad tóm, czy i juk ją mierzyć 
mozna. 

Otóż działanie jakićjkolwiek siły na ciało, 
może być porównane z działaniem c.ę. aru 
na przedmiot podpory lub na puukt za- 
wieszenia. Ciężar aloo ciśnia ua podpore, 
ur którój spoczywa, albo rozciąga sznurek 
na którym jest zawieszony; podobnym 
sposobem wszelka siła działająca na ciało, 
ciśnie albo ciągnie to ciało z natężeniem, 
ktore zawsze wyrazić można liczbą je- 
dnostek ciężaru, jakó to: w funtach, w pu- 
dach i t. p., úo’ czego służą nam pizy- 
zwane dynamometrami czyli siło- 
mierząami. Lecz jeżeli rozpatrujemy siły 
poruszające jako ilości ruchu, spostrzega- 
my, iż one są wstanie pewne przeszkody 
tegoż ruchu pokowywać, a więc pewne 
skutki mechaniczne sprawiać, Skutki te, 
pracą mechaniczną albo ilością pracy na- 
zywamy, Łatwo porównywać jedną pracę 
z drugą, gdy się je do tćj samej miary 
sprowadzi, co się bez trudności uskutecz- 
nia, zważywszy, Że wielkość pracy oce- 
nią się podług wielkosci drogi, którą cia- 
ło pracy poddane przebiega; podług wiel- 
kości pokonanego oporu; wreszcie, podług 
wielkości masy ciała, w pewien sposób z 


to spotrzebowanego. Widocznóm jest bo- 
wiem, że kto 100 funtów kamieni podno- 
si 10 stóp wysoko, robi tyle co drugi, 
który w takim samym czasie podniesie 
10 funtów kamieni, lecz za to do wyso- 
kości 100 stóp,—lecz mnićj jak ten, któ- 
ry takiż sam ciężar, w krótszym czasie, 
do téj samój podniesie wysokości, lub ten, 
który 100 funtów kamieni w miałki za- 
mienia proszek, — ponieważ ten ostatni 
musi niweczyć moc spojności cząstek ka- 
mienia, która jest daleko większą od siły 
ciężkości, jaką się, przy podnoszeniu 100 
funtów kamieni, pokonywa. W mechani- 
ce przyjęto tóż pracę podnoszenia w ja- 
dnój sekundzie czasu, jednego kilogramu 
ciężaru na pionową wysokość jednego 
metra, czyli pracę usunięcia oporu równe- 
go jednemu kilogramowi, w jednój sekun- 
dzie cząsu, na długość jednego metra, za 
jednostkę pracy, i nazwano ją kilogramem 
metrowym czyli kilogrametrem, Biorąc pud 
lub funt za miarę wagi, stopę za miarę 
dłdgości, otrzymamy inne jednostki pra- 
cy, które u nas zowią się stopą funtową 
lub funtem s (funtostopą) i pudem 
stopowym (pudostopą). Jeżeli np. ciężar 
równa się 5 funtóm, a droga, jaką w je- 
dnéj sekundzie czasu, pod działaniem si- 
ły przechodzi, równa się 2 stopóm, toro- 
bota, czyli praca mechaniczna tójże siły, 
dokonana w przeciągu jednćj sekundy, 
będzie równą 5>2=10 funtostopom, w 
przeciągu zaś godziny 5>42>43600—=36000 
funtostopom (*), 


(dok, naat,) 


(7) W powyższóm wyrażeniu, liczba 3800 ozna= 
czą ilość sekund w godzinie. 

Dla porównania różnych obliczeń, podajemy, ża: 
1 pudostopa równa wię 40 funtostopom, a w przy- 
bliżeniu prawie 5 kilogrametrom francuskim albo 
36 fuutostopom angielskim 


OKRUCHY, 


P. Zygmunt Skarbek Malczewski, ja- 
desłał Tygodnikowi Ilustrowanemu, projekt 
zakładania biblijotek pe gminach. Projekt 
ten podaje następujące środki, mające do- 
pomódz do osiąynięcia celu. e. 

Gmin wiejskich jest w królestwie t870 
à włościanie mają tyle niemal morgów 
ziemi, co większe posiadłości ziemskie, 
8573066 morgów należy do włościan, — 

704154 mor. do drobnych właścicieli „= 
8744877 mor. do wielkich właścicieli. 
Pojedyńcze wsie, gminy wiejskie i usady, 
mają prawo wypuszczać polowanie ua 
swoich-gruntach. Gdyby więc wszystkie 
gminy wiejskie i miejskie w królestwie 
polskićm, wydzierżawiły polowania ua swo- 
ich gruntach włościańskich i miejskich, 
przez licytacyją najwięcćj dającemu, i pié- 
niądze stąd zebrane, przeznaczaly na za- 
kupywanie książek i trzymanie pism, to 
utworzyłyby w krótkim czasie bibljoteki 
gminne, z niezmierną dla sjebie i przy- 
szłych pokoleń korzyscją, 

Ubhczając początkowo dochód każdój 
miny z polowania pa 18. 20, to ególna 
suma tego dochudu uczyniłaby rs, 26220, 
kióra to suma, jako dochód roczny stały, 
z każdym rokiem mogący się zwiększać, 
wystarezałaby na zakupno wcala pięknój 
ilości ksiażek, 

Lokale zarzydów gmin i nauczycieli. 
wedle projektu p. Malczewskiego, byłyby 
na początek wyboroym polmieszczęniem 
dla bsblijotek gimunych, 

P, Malczewski sądzi także, iż znajdą 
się ludzie dobréj woli, którzy na ten cel 
dawać będą ofiary w piómądzach 1 książ- 
kuch, 1 że przy zaprowadzeniu łada w 
polowaniach, dochód z niego urosJąć mo- 
że do 100000 rs. rocznie. 

Za piękny wzór do naśladowabia, p. 
Malczewski przytacza stan Masachussets 


w Stanach Zjednoczonych. Posiada on 14/3 
milijona ludności, cztery razy mnićj niż 
królestwo polskie, a ma 300 biblijotek 
bezpłatnych i przystępnych dla wszyste 
kich, w nich zaś 14, milijona tomów. 
Królestwo zatóm, aby wyrównać temu 
stanowi, powinno mićć 1200 biblijetek, 
także bezpłatnych, z 6-ma milijonami to- 
mów. 

Autor projektu twierdzi, iż do tego mo- 
glibyśmy dojść w lat kilka (*). 


* 


* * 


) O tćj ważućj sprawie znstrzęgamy sobie poz 
mówić oddzielnie, j ie rod.), i 


Szkoła rolnicza „Haliny* w Żabikowie 
pod Poznaniem, obecnie zawieszona w 
swój działalności, odżyje zapewnie w for- 
mie pokaźniejszój, a zostanie przeniesio- 
ną do Poznania. Program jej będzie roz- 
szerzony, gdyż oprócz wydziału rolni- 
czego, ma być dodany i wydział techno- 
logiczny. 

* à * 


W bliskości Koblencyi pod Miiblheim'em, 
zjawił się grożny i straszny dla rolników 
amerykański niszczyciel kartofli, Żuczek, 
zwany przez przyrodników Chrysomela 
lub Choryphoras decemlineata, 

Znaleziono i opisano tego Żuczka po 
raz piórwszy w r. 1823. Odkryto go na 
wschodnim stoku gór Skalistych w Ame- 
ryce Północnćj, na pewnćj dzikiej rośli- 
nie, bardzo podobnój do kartofli i rów- 
nież do rodziny psiankowatych należącćj. 

W r. 1859 owad ten zjawił się w sta- 
nie Nebrasca na kartoflach domowych, i 
wkrótce stał się prawdziwą plagą rolnie- 


twa. W ciągu ostatnich lat 17-tu, żuczek 
mnożąc się i posuwając bezprzykładnie 
szybko, przebył w kierunku od zachodu 


ku wschodowi, przeszło 350 mil geogra- 
ficznych drogi, 1 opanował przestrzeń o- 
koło 50000 mil kwadratowych, od gór 
Skalistych do Atlantyku. Płodność jego 
jest nadzwyczajną. Jeżeli na polu, zasa- 
dzonóćm kartoflami, sto owadów zniesie ja- 
jeczka, to zaraz w maju powstanie z te- 
go ód 70 do 120 tysięcy źuczków, które 
w razie przyjaznych okoliczności, wyda- 
dzą w czerwcu lub lipcu, od 24 do 72 
milijonów egzemplarzy, a potomstwo tych 
ostatnich, zrodzone w sierpniu, urośnie w 
kolosalne i trudne do pojęcia cyfry, Zar- 
łoczność tego owadu jest tak wielką, iż 
jeden owad może zniszczyć cały krzew 
kartoflany. 

Wobec bezskutecznych zabiegów rol- 
„ników amerykańskich, wyniszczenia owa- 
du, pozostawało Europie nie puścić go na 
ląd stały, Wszystkie tćz prawie rządy za- 
broniły przywozu z Ameryki kartofli, lub 
ich odpadków, a nawet naczyń i worków, 
w których były przechowywane. Pomimo 
„tę środki ostrożności, piórwszy raz zjawił 
się w neapolitańskićim, ale go szezęśliwie 
wytępiono, Obecnie zjawił się pod Mühl- 
heim'em, a pochód jego zwykle podobno 
odbywa się na wschód. 

Baczność więc szanowni ziemianie, a- 
byśmy wroga, w porę dostrzeżonego, ze 
skutkiem wytępić mogli. 

% $ * 

Towarzystwo akcyjne zakładów pod fir- 
ma „Lilpop, Rau i Lewenstein“, od dnia 
1 b. m.ir;, zaprowadziło u siebie „Kasę 
oszezędności, pomocy lekarskićj i wsparć“, 
do którćj należą wszyscy pracujący w 
tych zakładach. Obok tej kasy zaprowa- 
dzono i inną, a mianowicie „Kasę prze- 
zorności i pomocy dla cficyjalistów*; do 
którój znowu należeć mają ci wszyscy z 
oficyjalistów, którzy. pobiórają pensyje niż- 
sze niż 2000 rs. 

Fundusze kasy pićrwszćj (oszczędności), 
składać się mają z wniosków potrąca- 
nych uczestnikom z procentów w stosun- 
ku 6 od sta, opłacanych ze strony towa- 
rzystwa; z wniosków nie obowiązkowych 
ze strony uczestników: z oplat od zarob- 
ków, p. t. na pomoc lekarską; z dobró- 
wolnych ofiar 1 darowizn; z opłat od rze- 
mieślników, pobićranych tytułem kar i 
t. d. it. d, 

Za to zaś chorzy robotnicy otrzymywać 
będą odpowiednią pómoc pióniężną, pora- 
dę lekarską, felczera i lekarstwa. W ra- 
zie śmierci uczestnika, rodzina tegoż o- 
trzymuje zapomogę na pogrzeb. Uczestni- 
cy mogą otrzymywać pomoc w formie po- 
życzki 1 t. p. 

Druga kasu przezorności, dla oficyjali- 
stów fabryki istniejąca, zapewnia im, po 
20-tu latach pracy w zakładzie, całość 
wkładek, jakie przez ten czas wnieśli, 
wraz z procetutami, dalej to, co na nich 
przypada z obowiązkowych wkładek sa- 
mego towarzystwa akcyjonaryjuszów i % 
wkładek dobrowolvych tego towarzystwa, | 
lub osób trzecich, oraz z datków rad- 
zwyczajnych. . 

Z' tego widzimy, że: obie kasy mają 
przed sobą cel piękny— polepszenie losu 
pracujących i złączenie ich interesu z in- 
teresem właściciela-kapitalisty, Taka dzia- 
łalność najskutecznićj zaradzić może wszel- 
kim kwestyjoni socyjalnym, których tak 
wiele na zachodzie wynika, z powodu 


— Å — 


rniesłusznego ustosunkowania pracy i ka- 
pitału. 
Obu tym instytucyjom więc życzyć na- 
leży jak najpomyślniejszego rozwoju. 
$ 


sk 

W dniu 4 lipca r. b., odbyło się póie- 
dzenie roczne Towarzystwa lekarzy lubel- 
skich, Ze sprawozdania odczytanego, wy- 
ciągnąć się daje wniosek taki, że Towa- 
rzystwo kwitnie, działa prawidłowo i po- 
stępowo, że zasoby jega i zbiory rosną. 

Na posiedzeniu, o któróm mowa, poru- 
szouo dwie kwestyje, godne uwagi ogól- 
nój, i z tego to powodu dotknąć ich za- 
mierzam. 

Najpiórw, na wniosek d-ra Głogowskie- 
go, postanowiono urządzić w Lublinie sta- 
cyją meteorologiczną, i wnet tóż wybra- 
no komisyją, która ma zająć się wykona- 
niem tego projektu. Drugą sprawą ważną, 
jest statystyka lekarska, sprawa, która, 
jak zaopinijowało ogólne zebranie człon- 
ków towarzystwa lekarskiego w Lublinie, 
dla trudności w przeprowadzeniu, odłożo- 
ną być musi do dalszego czasu. 

Owe trudności w przeprowadzeniu, są 
skopułem, 6 który wszelka statystyka u 
nas rozbijać się musi. Odnośnie jednak 
do spraw sanitarnych, które są w rękach 
lekarzy i o których oni tylko najlepsze i 
najprawdziwsze dane zbićrać mogą, sko- 
pułu tego najzupełnićj nie widzimy. Bar- 
| dzo być może, iż z pod kontroli lekar- 
skiej wymyka się większa część szezegó- 
łów co do stanu zdrowia i śmiertelności 
ogółu, lecz i w takim razie, przez zawią- 
zanie stowarzyszenia, trudności przezwy : 
ciężyćby się dały, 

Do takiego stowarzyszenia należałoby 
zawezwać proboszczy i urzędników sta- 
nu cywilnego, którzy tych spraw są naj- 
bliżsi i prawie zawsze zbićruć mogą po- 
trzebne wiadomości, Rozesłanie odpowie- 
dnich instrukcyj i wskazówek, nie było- 
by trudnćm, a mogłoby wprowadzić rzecz 
calą w pewien umiejętny systemat, gro- 
madząc, co najważniejsza, cyfry. Z tych 
cyfr dopićro r z innych dostarczonych 
danych, mógłby skorzystać specyjalny ko- 
mitet ludzi fachowo wykształconych, aby 
statystykę ową przybrać w sukienkę istot- 
ućj umiejętności. 


* * 

Osoby należące do wyższych sfer spo- 
łeczeństwa rzymskiego, zawiązały stowa- 
rzyszenie dobroczynne, mające na celu 
zbudowanie obszćrnego zakładu popraw- 
czego dla młodych dziewcząt moralnie 
zaniedbanych, lub upadłych z powodu 
braku środków utrzymania, albo odpo- 
wiedniego zatrudnienia. Zajęcie wycho- 
wanie zakładu mają stanuwić prace z za- 
presu domowej gospodarki i rękodzielnie- 
twa, Prace te szczepić będą w wycho- 
wanieąch zamiłowanie do życia czynnego 
i użytecznego, któreby je zabezpieczało | 
od nędzy moralućj i materyjalnćj. Na 
czele stowarzyszenia stanęło wiele osób, 
znanych oddawna w Rzymie ze swój fi- 
lantropijnej dążności. 

Podajemy wiadomość o tóm, w tćj na- 
dziei, że może i inne pisma, za przykła- 
dem Kroniki Rodzinnćj, z którćj tę wia- 
domość czerpiómy, powtórzą ją, a może 
z czasem i w naszym- kraju podobna in- 
stytucyja powstanie, bo doprawdy i u nas 
kwestyja ta coraz bardzićj staje się wa- 


¿ną i co więcćj, naglącą. 
Flisak, 
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- NATURA I SZTUKA. 


Przed kilku laty Felcia wesoło 

Patrzyła na świat i w przyszłość swoją— 
A piękno tylko widząc wokoło, 

Roiła szczęście—jak zwykle roją 

Miode dziewczęta złądnym uśmiechem, 
Figlarnćm oczkiem, bujnym warkoczem, 
Gdy spojrzóć w lustro nie jest już grzechem 
I można marzyć Bóg wić nie o czóm; 
Gdy... słodkie słówko szepnie ktoś w uszko 
L już wyraźniej zadrga serduszko, 

A więc i Feleja często marzyła, 

Bo była ładną i—młodą była. 

Po latach kilku.. sercem kobiety 
Chciałaby Felcia ująć widzenie 

Swojej młodości,—ale, niestety, 
Marzeniem ciągle—Felci marzenie... 
Bukiet tych marzeń jeszcze barwisty, 
Jeszcze z urokiem Felcia go bada, 

Lecz już niejeden kwiat wonny, czysty 
Traci w nim barwę, schnia i opada. 


IiosBodeno NEABYPOIO" 
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A inne może już nie urosną,.. 

Bo gdzież jéj gonić za życia wiosną? 
Więc posmutniała Felunia nieco— 

A lata sobie lecą i... lecą. 


Dziś zwiądł juź bukiet; a panna stara 
Fmancypacyi godło przyjmuje: 

Precz sny młodości, — miłość i wiara! 
To, co świat kocha i co Świat czuje-- 
Depte z pogardą—i... postęp głosi. 
Serce, kobićócośćó—wydrze kobiócie, 
Bo nad nią, dzisiaj —męzkość przenosi. 
A więc trzą przewrót zrobić na świecie! 
Drżyjcie doktorzy, uczeni, księża— 
Smieszne przesądy— postęp zwycięża! 
Szpady, machiny, togi, lancety 

Z rąk waszych—przejdą w ręce kobióty! 


Ale coś głosićó—ło jeszcze mało, 
Trzeba pokazać czarne na białóm; 
Więc się i Felei naszćj zachciało 
Napisać dzieło. Przeto z zapałem 

Do postępowój pracy zasiada... 

Q marzycielki i kochankowie 
Prżyjcie nieszczęsni—biada wam, biadal 
We wstępie zaraz prawdę wam powió! 
Już bierze pióro w myśli natłoku... 
Gdy.. jakiś smutek zawisł w jéj oku... 
(o cię zasmuca? Słabość kobióty 
Wobec postępu? O nie, niestety! 


Niel... Gdzieś... daleko... w jasnym błękicie! 


Widziała siebie: — szczęśliwa, miała 

Na rękach swoich maleńkie dzićcię, 
Z jakiómż uczuciem na nie patrzała, 

I jak cisnęła do swego łona! 
Dzieciątko do nićj; „mamo*— wołało, 
Podając rączki... i rozmarzona 

Czuła sie matką... dziócię się śmiało. — 
Obok— prawdziwie męskiój urody _ 
Biedział męzczyzna poważny, młody; 
Mówił jéj: „żono*—i, pieszcząc dłonie, 
Po pocałunek nachylał skronie, 


Promienna szczęściem matka i żona, 

Nie mogła podnieść wzroku z dziecięcia; 
To znowu w męża swego wpatrzona 
Dawała dziócię w jego objęcia — 

I ciesząc serce, rozum i oko 

Czerpała szczęście w rodzinnym zdroju. 
Z kwiatem miłości... w górze... wysoko,., 
Zawisł nad nimi anioł spokoju. 


Zmikło marzenie.. 


................ e .4:24:4: 


NANNEKENENENEKEKE 


spaas ease raean POWsStała drżąca, 

A na papiérze cicha, gorąca 

Łza się zalśniła=i wstęp uczony 
Znikł,.. przed widzeniem— matki i żony. 


Leopold Swiderski, 


s.. 


Redaktor ı wydawca A. Porębski. 


Treść pism peryjodycznych, 


Biesiada Literacka Nr. 88.— Z War- 
szawy. Z ciężkich dni— powieść 7, 7, Jeża. Z księ- 
gi świała, Bez świadków. Pomnik Byrona (z drze- 
wor.). Zapalony polityk (z drzew) Obóz zeibe- 
ków (z drzew.). Kobieta na urzędzie — powieść 
Wspomnienie historyczne, Kronika polityczna. Spra- 
wozżdanie handlowe. Okruszyny. Pytanie. Odpo- 
wiedzi. Rebus. 


Gazeta Molnicza Nr. 30.— Zarysy cko- 
nomiczno-spoleczne i gospodarskie gubernij przy- 
dnieprowych (Fr, Gawroński). Hodowla koni w 
pustyni, Rolnictwo i przemysł (podług Sattegast'a). 
Pizyczynek do kwestyi wyścigów. Korespodency- 
ja: 4 sierpeckicgo (0.), Rozmaitości. ©dcinek: 
Z kraju i zagranicy (4. Bicz. 

Tygodnik powszechny Nr 29. —Na 
dachu— piosenka Zrojdena. Nasze dziówczęta. Ma- 
ryja Deryng w Krakowie (Sewer). Kilka słów o 
torpedach (K. H.). Na przebój—powieść M. Batu- 
oktego. Gawędy prawnika (A. J. Jasinski). Sylwetki 
paryzkie (K. Leszczyc). Korespondencyja: Z Prus 
Zachodnich, „Masław* J. L Kraszewskiego (oe. A. 
Pilecki) Że świata tonów (J. Kleczyński Awan- 
turnicy—powieść G. Aimard'a (przeł, M. S). To 
i owo. Odpowiedzi. Szarada. Ogloszenia. Myci= 
ary: Śniadanie na dachu, Beduin na stanowisku, 
Korespondenci gazet zagranicznych w ogniu, Tul- 
oza. 

Tygodnik roiniczy Nr. 29.— Słówko o 
pomóocnikach gospodarskich, Ayrszirska rasą by- 
dla. Szalójv. Wilcza jagoda. Kilka uwag. Kore 
Spoudencyja. Wiadomości krajowe. Rozmaitości, 
ugloszenia. dbadcimeM: Milijony ginące corocz- 
nie w gospodarstwie rolnćm, 


Holet Nr. 89.— Domowe środki (ryc.), Na 
czasie (Kł. Junosza, Sumuvbójcy postępowi (Ka- 
merion): To, tamto i owo (Puk). Wyżel i kotka 
(Gudziemda), l ramię się zda (ryc.). Nadzwyczaj- 
na troskliwość (ryc.). W własnym domu (ryc.). 
Grzeczny Jan (ryc.). Przegląd teatralny (Zorzet- 
kaj. Z Ciechocinka (Em—kaj, Z Lublina (Lyda), 
Krakowiaki suwalskie (Homo), Co się stało w nie- 
obecności pani Kogutowskiej (A O. 7.) W razu- 
rze (ryo). 


OGŁOSZENIA. 


n Niżéj podpisany nauczyciel gimna= 
EWĘ" zyjum miejscowego, upoważniony do 
tego, przyjmuje do siebie na stamcy ją i niół 
uczniów, którym zapewnia troskliwą opiekę i 
cdpowiednią pomoc naukową, za umiarkowaną cenę. 
(3—1) Leon Rzeczniowski, 


LEONARD PIASZCZYŃSKI 


geometra przysięgły klasy I[-ćj, zmienił od 1 lip- 

ca r. b mieszkanie i zamieszkuje obecnie przy u 

Moskiewskićj (Bykowskie Przedmieście) w domu 

Jasińskiego na dole, naprzeciw browaru p. Spana. 
| (2—1) 


Wy 


Rodzice pragnący z rozpoczęciem z 
roku szkolnego pomieścić BWA Ó WW 3 
swoich w domu, gdzieby obok pomocy w naukach, 
mogli znalóżć należytą opiekę i staranie, raczą 
się zgłosić po adres do księgarni L, akc 
(3—1) 
R dużych dogów, maści żóltćj czar- 
no pręgowanćj, Łaskąawy znalązca 
raczy dać wiadomość pod adresem h. Lemański 


w Bratoszewicach przez Glowno. W razie żąda- 
nia przyrzeka się nagroda. (3—1) 


Dnia 16 b. m. zginął między Ro- 
gowem a Piotrkowem pies z rasy 


W gubernii i p-cie petrokow= 
skim, trzy wiorsty oddalone od 
stacyi kolei warszawsko-wiedeń- 
skićj Petrokow, są do wypuszczenia w adminis a- 
cyją poręczającą na lat 12-c1e, od 5-go Jana 1878 
roku, oddzielnie folwarkami, lub razem wzięte, 


DOBRA WITÓW, 


będące własnością barona Jana Korfia, — Bliższe 
wiadomości udzieli w Warszawie W-ny Buchnór 
przy u. Grzybowskićj pod Nr, 29, lub ba miej- 


scu zarządzający lasami majorackimi Witów. 
(3—2—2) 


Jest do sprzedania DOM MURO- 
WANY piętrowy w m, Fetrokowie. Wia- 
Q domość o warunkach powziąc możra u J, 

Sosnowskiego, wprośt kościoła po-domini- 


| kuiskiego przy u. Meskiewskićj (Bykowskie Przed- 


mieście), 


(3—2) 


WĘGLE DRZEWNE 


są zawsze do nabycia na korce w dowolnej ilości 
w dominijnm MKrzepczów. 
(6—4) 


Niżej podpisany ma zaszczyt 
MEBLE zawiadomić Szanawną Publicz- 
© ność, iż posiada znaczny Wy= 
bór GOTOWYCH MEBLA podlug naj- 
nowszych fasonów, a mianowicie: garmitu= 
ry machoniowe i orzechowe, ryp- 
sem lub adamaszkiem pokryte, - łóżka, ko= 
mody, szały, szafki do bielizny. wm= 
amy walmie, —a także materace wlosiem 
lub innymi materyjaławi wyšciélane it- p. 
Znajdują się tóż gotowo trazatamy 
metalowe i drewniane, obite aksami- 
tem lub lakie:owane. 
Ttszyntko po cennach nader u= 
miarkowanych. 


J. KROTFALD, 


(12—7) 


SKLAD FORTEPIANÓW 
krajowych i zagranicznych 


Gebethnera i Wolffa 


pod kierunkiem artystycznym 


P. FELIKSA GEBETHNERA 


w Warszawie 
przy u. Krakowskie-Przedmieście Nr. 30 wprost 
Saskiego Placu, 
poleca swój wielki wybór fortepianów krajowych 
i zagranicznych, oraz pianin i pode Wa 
nów, z pierwszorzędnych fabryk pochodzących, 
po cenach stałych, umiarkowanych., Tamże są do 
wynajęcia fortepiany i pianina. 
MS Cenniki otrzymac możną w księgarni L, 
Uhodżki w Petrokowie. 


MAPY TEATRU WOJNY 


są do nabycia 


w księgarni L. Chodźki 


w Petrokowie. 


- Jest do sprzedania ADR WWAN 
perski, długi łokci 9%, széroki 
łokci 4, i dwa LUSTRA dù- 


że w mahoniowych ramach. — Obejrzeć można w 
mieszkaniu l., Uhodźki w domu p. Bergemanaa 
przy u. Petersburgskiej (Kaliskiej). (3— 3) 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


